Rok XXVII. 


PRENUMERATA 
w miejscu: 
rs. 3 kop. 20 | 
półrocznie rs. 1 kop. 60 | 
/ kwartałnie rs, — kop. 80 
Cena pojedyńczego uumeru 
kop. 8. | 
v przesyłka: | 
| rocznie . rs. 4 kop. 80 | 
półrocznie rs. 2 kop. 40 | 
| kwartalnie rs. 1 kop. 20 | 


A 


rocznie 


Prenumeratę przyjmują: | | 
W Piotrkowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie Sehatke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Brzezinach 
W: Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Waligórski Karol. 


Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. 


W Radomsku W. Myśliński | | W innych miast 
i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. Iil 


Piotrków, 28 Lutego (12 Marca) 1899 r. 


TYDZIEN 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powiesciowym. 


| 
| 


W Łasku W. | 


Nr. II. 


OGŁOSZENIA. | 
| Za ogłoszenie 1-razowe k.10 
|od jednoszpaltowego wiersza 
| petita. —Za ogłoszenia kilka- | 
|krotne poik. 6, — od wier- 
,sza.—Ża reklamy i nekrologi, | 
‘oraz ogłoszenia zagraniczne | 
| po k. 12 od wiersza. —Za ogło- | 
szenia, reklamy i nekrologi na | 
1-ej stronie po k. 20 od wier- | 


| szá petitu. | 
(Jeden wiersz szerokości strony= | 
4 wierszom jednoszpaltowym. | 


Ogloszenia przyjmują: 
W Piotrkowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie. 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajchman i S-ka“). W Łodzi 
|| W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska Ń 7 oraz miejscowe księgaruie. 
ach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osoby obok 
wymienione, przyjmujące prenumeratę. 


W Warszawie 


Szanownemu Duchowieństwu i tym, którzy 
uczestniczyli w wyprowadzeniu zwłok $, p. 
Eleonory Jaworskiej z domu do kolei 
i z kolei na miejsce wiecznego spoczynkn, 
serdeczne podziękowanie składa 
Rodzina. 


Szanownemn Duchowieństwu, oraz wszystkim 
którzy raczyli w d, 4 b. m. odprowadzić na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki $. p. 
Emilii Kossowskiej, serdeczne 
Bóg zapłać składa stroskany mąż z rodziną. 


W przyszłą sobotę, dnia 18 b. m., jako 
w przeddzień imienin 


ś. p. Józefy z Radwanów 
Cholewickiej 


o godz, 9!/ą rano w kościele po-Bernardyń- 
skim odprawioną będzie Msza św. za spokój 
jej duszy. O czem rodzina zmarłej zawia- 
damia krewnych, przyjaciół i znajomych. 


Inteligentna frarzicuzica poszukuje 
lekcyi języka francuzkkiego i kon- 
wersacyi. Wiadomość w księgarni p. Pańskiego 
w Piotrkowie. (3—1) 


DLA PP. MYVSLIWYCH 


PONTER ANGIELSKI, 


suka biała, w żółte łaty, w trzeciem polu z apor- 
towaniem, znana z dobroci, do sprzedania w Piotr- 
kowie za rs. 50.—Wiadomość w Redakcyi. (3-2) 


ORZEWKA OWOCOWE 


w wyborowych odmianach po Æ0 EOP- 
w Grabicy przez Piotrków. (6—4) 


Kilka spostrzeżeń 2 życia. 


*PPGRGGDA 


Jedyną drogą — mówi pan Marcin Oksza 
w „Gazecie Kaliskiej“ — aby wyjść z zaklę- 
tego koła „biuromanii* i „posadomanii*, 
jest porzucenie utartych szlaków i zwrócenie 
się do handlu i przemysłu; jest to pole odło- 
giem leżące lub opanowane przez obce rasy, 
wyzyskujące naszą opieszałość, lenistwo lub 
niezaradność. Trzebaby tu zerwać z rutyną 
i wziąć się odważnie do rzeczy nowej, dają- 
cej sposobność rozwinięcia energii i inicyja- 
tywy. Trzeba przytem uzbroić się w wielką 
cierpliwość i wytrwałość, bo na gruncie tym 
czeka nas wałka i to walka z nieprzyjacie- 
lem wyóćwiczonym w sztuce podstępów, nie 
rachującym się zbyt wiele z licznemi wzglę- 
dami i mającym na swoje usługi wszystkie 
pomoce i korzyści solidarności, rozwiniętej 
szeroko i dawno zorganizowanej. 


Że te trudności są jednak możebne do 
zwalczenia—dowóodzi Księstwo Poznańskie, 
gdzie mieszczaństwo polskie wzrasta w pew- 
ną zamożność i siłę, nie dającą spać hakaty- 
stom. Jest to jedyny sposób, aby podnieść 
bogactwo kraju naszego, przyspieszyć roz- 
wój miast prowincyjonalnych, aby zużytko- 
wać energiję, inteligencyję tej młodzieży, 
która często lata całe czeka napróżno na 
posadę. 

Potrzeba jednak na to dwóch rzeczy: ini- 
cyjatywy i kapitału. 

Zdolność inicyjatywy osobistej jest to sila 
olbrzymia, która sprawia, że rasa anglo-sak- 
sońska podbija dzisiaj nowy świat, a zagra- 
ża konkurencyją i ruing staremu. Mocą tej 
siły, młody anglik, nie rachując nawet na 
pomoe swej rodziny, tylko na swoją głowę 
i ręce, jedzie na koniec świata, zakłada ko- 
lonije w najwięcej odległych i egzotycznych 
okolicach i niesie ze sobą wszędzie swój 
obyczaj. a nietylko nie wynaradawia się, 
ale wszędzie pozostaje sobą, a nawet gdy 
stworzona przez niego kolonija oderwie się 
od ziemi macierzystej, zachowuje język 
i kulturę, którą z dawnej ojczyzny przyniósł. 
Przez tęż samą siłę inicyjatywy i samopo- 
mocy, amerykanin z najniższych szczebli spo- 
łecznych wznosi się do najwyższych, bierze 
się do wszystkiego, co może mu dać nieza- 
leżność i majątek; nie istnieje dla niego po- 
dział na wyższą i niższą, pospolitą i szlache- 
tną pracę, nie rozumie jak może przynosić 
ujmę gentelmeńskiej godności robota ręczna 
iosobista i nie opuszcza rąk gdy go spotka 
zawód lub karta szczęścia się odwróci. Zy- 
cie jest dla niego z jednej strony walką, 
loteryją, z drugiej wielkim ruchem maszyny 
przemysłowej, której koła toczą się ciągle 
szalonym biegiem, spychając jednych, wzno- 
sząc drugich. Kto był dziś w dole, może być 
jutro w górze, tylko trzeba umieć przykrę- 
cać Śruby maszyny i zmieniać w potrzebie 
pozycyję: gdy się jedno nie uda, brać się 
do drugiego, dopóki się nie trafi na to, co 
ostatecznie ustali kapryśną fortunę. 

Tak radzi też sobie amerykanin, a przy- 
chodzi mu to dość łatwo i nie wymaga znów 
nadzwyczajnej zdolności, tylko wysiłku, 
energii i wytrzymałości nerwów. Jest on 
do tej walki o życie odpowiednio przez wy- 
chowanie przygotowany. Od dziecka wszy- 
stko, eo go otacza, zmierza do tego, aby 
w nim wyrobić wolę i charakter, rozwinąć 
samodzielność. Rodzice poczuwają się do 
obowiązku dania mu wychowania odpowie- 
dniego i wyrobienia w nim siły muskułów 
i hartu duszy, ale nie obiecują mu wcale dać 
żadnego majątku; wolno im zapisać swoją 
własność komukolwiek, gdyż majątek uwa- 
ża się tam za osobistą własność jednostki, 
która go zdobyła, a nie—jak przeważnie 
w Europie — za własność wspólną rodziny; 
każdy musi tam myśleć o sobie i starać się 
o zapewnienie sobie bytu. Szkoły są również 
do tego zastosowane: kształcą przedewszyst- 


kiem człowieka, a nie wyrabiają maszyny; 
celem ich — dać w jaknajkrótszym czasie 
największą sumę wiadomości, potrzebnych 
w praktyce życia. Nie obciążają umysłu 
balastem niepotrzebnym, ztąd w siedemna- 
stym roku życia młody amerykanin, który 
nie chce poświęcić się wyłącznie nauce, opu- 
szcza zakład wychowawczy średni i zaczyna 
pracować na życie, To też w pracy tej przy- 
chodzą mu w pomoc niezużyte siły pierwszej 
młodości, jej odwaga szalona, która czasem 
naraża wprawdzie na zawody i omyłki, ale 
często staje się źródłem przedsięwzięć ryzy- 
kownych i ostatecznie nieraz stwarza wiel- 
kie rzeczy. 

Nie możemy wymagać od naszej młodzie- 
ży tej inicyjaływy w wyszukaniu pola dla 
swej czynności, tej wytrwałości żelaznej 
i niespożytej, jaką ma rasa anglo-saksońska, 
przygotowana odpowiedniem wychowaniem 
i tradycyją wielu pokoleń; tyle tylko pragnie- 
my, aby nagza młodzież chciała rozejrzeć się 
trzeźwo naokoło siebie i zrozumieć, że wa- 
runki istnienia zmieniły się na całym świe- 
cie. Zmieniły się też iu nas: cheąc egzy- 
stować, nie można zastygać w formach daw- 
nych, ale stworzyć sobie trzeba formy nowe! 

Nie jesteśmy kolonistami, kwakerami, ani 
pionierami roznoszącemi kulturę po świecie; 
oderwani od grantu rodzinnego, wynarada- 
wiamy się dość łatwo i zatracamy już w dru- 
giem często, a prawie zawsze w trzeciem po- 
koleniu nasze cechy rodowe. Zdrowszą więc 
dla nas jest praca na własnym gruncie, 
w najbliższem naszem otoczeniu. Pracy 
tej jednak mamy niewiele, szczególniej na 
polu ekonomicznego podniesienia kraju i opa- 
nowania przemysłu krajowego, bo przy na- 
szem gonieniu za spokojnym, mniej hazar- 
downym bytem, zapewniającym dochód obli- 
czony z góry, przemysł ten pozostaje prawie 
wyłącznie w ręku cudzoziemców... 

Oprócz inicyjatywy, potrzeba tak do han- 
dlu jak i do wszelkich przedsiębiorstw kapi- 
tału i tu jest główny szkopuł, o który się 
rozbija wiele dobrych chęci. Przypatrzmy 
się jednak żydom, do jakiej oni doskonałości 
doprowadzili solidarność w łączeniu małych 
kapitałów, tworzeniu mniejszych i większych 
konsorcyjów finansowych i — operowaniu 
wspólnemi siłami. 

Tego nam właśnie potrzeba! 


E m 


PRZYCZYNEK 


do kwestyi wychodźtwa robotników wiejskich 
do Prus na zarobek. 


Wobec poruszanej bezustannie w prasie, 
a żywo interesującej naszych ziemian (szcze- 
gólniej z powiatów nadgranicznych), sprawy 
wychodźtwa robotników wiejskich do Prus, 
jak również dla łatwiejszego zoryjentowania 
się w kwestyi cen, jakie dają nasze- 
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mu robotpikowi zagraniczni właściciele 
ziemscy, podajemy tu w przekładzie głów- 
niejsze warunki, postawione w łaskawie nam 
przez jednego z korespondentów nadesła- 
nym kontrakcie, zawartym między p. BIW ar- 
tem Kriigerem właścicielem majątku Karls- 
höhe w Meklenburg-5zwerinie % jednej stro- 
ny, a partyją robotników, angażowanych 
przez niejakiego Śchwidalskiego, złożoną 
z 10 mężczyzn, 70 kobiet, oraz 7 chłopców 
czy też wyrostków, z drugej strony. 


$ 1. kontrakt obowiązuje najemników do wy- 
konywaniu w czasie od 1 kwietnia do 1 grudnia 
1899 r. w całości, lub też częściowo wszelkich 
robót gospodarczych czy też roluych w rzeczonym 
majątku, 

$2 opiewa, że robotnicy winni mieć dowody 
legitymacyjne i, że narzędzia pracy dostaną na 
miejscu, a wartość ich zwróca wrazie zepsucia 
lub zagubienia. 

$$ 3—9 (włącznie) oznaczają, że wypłata najmu 
odbywać się będzie tygodniowo, oraz podają na- 
stępującą normę zapłaty: > 

Podczas robót wiosennych, zarobek dzienny wyniesie 
dla mężczyzn marka 1,60; dla kobiet m. 1,10, wyrost- 
ków m. 1,20; na akord zaś za sadzenie, pielenie, 
okopywanie i obredlanie okopowizu, po 14 do 15 
marek za mórg magdeburski. 

Podczas żniw, wciągu 6-ciu najgorętszych tygodni, 
zarobek dzienny wynosi: dla mężczyzn: m. 2, 50, ko- 
biet 1,50, wyrostków 1,70. Na akord za użęcie, 
lub pokoszenie morgi magdeburskiej łącznie z wią- 
zaniem, mędlowaniem, jak również rozrzucaniem 
i kopieniem, w razie niepogody tak za jarzyny 
jak i oziminy po m. 12,50. 

8) w czasie od żniw do robót jesiennych 
taka, jak przy robotach wiosennych, ; 

Roboty jesienne płacą się jak następuje: dzienny 
zarobek wynosi dla mężczyzny marka 1,60, dla 
kobiety marka 1,10, dla wyrostka m. 1,10; oa 
akord zaś a) za wykopanie szefla ziemniaków (50 
kilo) m, 0,18, przyczem pracnjąc pilnie, jeden 
robotnik może zarobić do m. 2, 50 dzienuie; b) za 
kopanie i ładowanie na wozy okopowizn po m. 12 
z morga magdeburskiego, przyczem robotnik odpo- 
wiada za pokaleczone i połamane okopowizny. 
Na żądanie pracodawcy robotnicy są obowiązani 
pozostać przy robotach, nawet po ukończeniu ro- 
bót jesennych, 

Z mocy $ 10 robotnicy oprócz zapłaty w gotów- 
ce otrzymają mieszkanie, słomę na pościel i koce 
wełniane, oraz koszta podróży 4-tą klasą od naj- 
bliższej stacyi pogranicznej tam i z powrotem, 
bezpłatny transport narzędzi pracy i wozy, Które 
je z ostatniej stacyi odwiozą na miejsce. Nadto 
każdy robotnik otrzyma tygodniowo po 25 fuutów 
kartofli. 

Wedle 5 11 na każde dwadzieścia 
kucharka na godzinę przed i godziuę po obiedzie 
uwalnia się od pracy bez potrącenia. Dla partyi 
powyżej 20-tu osób, pracodawca płaci kucharkę, 
obowiązkiem której jest już i utrzymywanie czy- 
stości mieszkania. 

Wedle $ 12 wybór pracy, oraz ozuaczenie, czy 
ma być ona wykonana na akord, czy dziennie, za- 
leżyć będzie od pracodawcy. Roboty według 
miejscowego zwyczaju trwają od 6-cj rano, do 
T-ej wieczorem z dwugodzinua przerwą na obiad 
i półgodzinną na śniądanie i wieczerze. 
—— 


zapłata 


osób jedna 


Na rza- | pewną kwotę 


TYDZIEN 


danie właściciela majątku, robotnicy są obowiązani 
pracować dłużej, zu osobnem, nie wyrażonem jed- 
nak w kontrakcie wynagrodzeniem od godziny. 

$ 13 zastrzega, że pracodawca obowiązany jest 
dostarczyć roboty najemnikom przez cały czas 
trwania kontraktu, oprócz pory deszczowej. Wa- 
runkowi temu przeczy jeduak § 15, opiewający, Že 
jeżeli pracodawca będzie zmuszony przed upływem 
kontraktu uwolnić robotników, lub też, gdy oni 
sawi opuszczą przedwcześnie robotę, nietylko tracą 
prawo do kosztów podróży powrotnoj, ale obowią- 
zaui będą zwrócić koszta podróży w tę stronę, na 
co tygoduiowo strącają im po m. 1,50, aż do nie- 
określonej w kontrakcie wysokości. Złożone w ten 
sposób pieniądze przejdą na własność robotnika 
dopiero po upływie kontraktu, jeżeli żaden z dwóch 
powyżej wymienionych wypadków nie zajdzie. 

§ 14 omawia, że opór, zuchwalstwo, lub niewy- 
konanie rozkazów bądź pracodawcy, bądź jego 
zastępcy, lub dozorcy, pociąga za sobą karę pie- 
niężną bez prawa odwołania się do sądu, Wyso- 
kości tej kary nieomówiono jednak w kontrakcie. 
Kara strąca się z tygodniowego zarobku. Źniwiarz, 
nieumiejący kosić, może być wydalony i traci pra- 
wo do odbioru złożonej kaucyi. 

$ 16 opiewa, że jakiś Karol Pietralla w Land- 
sbergn mą obowiązek poinformować robotnika o 
treści kontraktu, przyczem najemnicy są obowią- 
zani podpisać go przed rozpoczęciem robót. 

Moca $ 17 obie strony warunki kontraktu uzna- 
ja za obowiązujące. 

Nakoniec następuje formuła do pomieszczenia 
ilości imion, nazwisk i miejsca zamieszkania robo- 
tników, 

Drugi kontrakt, jak i łaskawie nadesłanym 
nam został, jest z niewielką różnicą jedno- 
brzmiący z pierwszym; mówi jednak o za- 
kontraktowanin robotników nie od 1-go 
kwietnia, ale od 15-go stycznia, do l-go gru- 
dnia 1899 roku. Umowa zastrzega, by ro- 
botnicy byli zdrowi, silni i złożyli tytułem 
zadatku po 2 marki. Dzień roboczy taa 
trwać od 5-ej rano do 7-ej wieczór, a zatem 
o 1 godzinę dłużej, za co otrzymują: męż- 
czyżni 1, 20, kobiety 0,90, chłopcy 1, 00, 
a nadto tygodniowo prócz 25 funtów karto- 
fli, 5 funtów chleba, 3 funty mąki, 3 funty 
jarzyn, */ą funta soli i 28 fenigów na mięso. 

Podczas najgorętszych żniw wciągu 6-ciu 
tygodni zapłata podnosi się do 1,60 dla męż- 
czyzn, 1, 00 dla kobiet, 1, 20 dla chłopców, 
przyczem roboty trwają do 8-ej wieczorem. 
Przy żniwach ozimin od morgi heskiej (180 
akrów) płacą 3.50, za jarzyny 3.00. Przy 
obróbce buraków eukrowych, robotnicy do- 
stają od pielevia 2,50, okopania 2.00 i obre- 
dlenia 1.00, z morgi heskiej. Za kopanie 
i kopcowanie pod liście 9—10 marek, za do- 
rowanie 12 marek z morgi, za kopanie ziem- 
niaków 2 m. od morga, za wybieranie za 
pługiem 20 f. za 60 funtów, za naładowanie 
wozu 0.40. 

Robotnicy miewają strącaną tygodniowo 
na kasę chorych, 
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W wypadkach objętych § 14 pierwszego 
kontraktu wysokość kary oznaczona jest do 
3-ch marek, również bez prawa odwołania 
się do sądu. Określoną jest również norma 
pobieranego od robotnika funduszu: na wy- 
padet Mig: umowy, ma ona wynosić po- 

owę kos podróży, nie mniej jednak niż 
20 marek, 

Werbownikiem jest tenże sam Schwidal- 
ski. Stroną kontraktującą jest Wiersdorff 
Hecker et C., H. Opperman. Oeconomia, 
Edelhof, - R, Tyg. 


e 


Z powiatu piotrkowskiego, 


Analfabetyzm u nas i w Cesarstwie. — Potrzeba 

zwiększenia ilości szkółok gminnych i brak środ- 

ków.— Wysiłki jednostek w celu zaradzenia złemu. 

—0Ospa i wynik polemiki z „Warszawskim Dnie- 
wnikiem*, 


AAPMLNR 


Cesarstwo wraz z Królestwem zajmują, 
jeśli się nie mylę, pierwsze miejsce co do 
ilości analfabetów (*), Nie mam danych sta- 
tystycznych, któreby pozwoliły z całą sta- 
powezością powiedzieć, gdzie jest lepiej, u 
nas, czy teź w Cesarstwie, gdzie społeczeństwo 
robi znaczne wysiłki, aby zaradzić złemu: 
miasta dają tam środki na zakładanie szkółek, 
powstają stowarzyszenia w celu szerzenia 
oświaty początkowej (obszczestwa gramo- 
tnosti), otwierane są szkółki niedzielne, pły- 
ną znaczne ofiary na szkółki cerkiewno-pa- 
rafijalne (prof. Zachacjin), wreszcie ziem- 
stwa robią wszystko eo mogą w celu wpro- 
wadzenia powszechnego nauczania, 

U nas brak. nieledwie wszystkich tych 
czynników z konieczności rzeczy musi uje- 
mnie oddziaływać na stan oświaty w kraju. 

Że jest źle, na to się wszyscy chyba zga- 
dzamy; nie wszyscy jednak wiemy do jakie- 
go stopnia jest źle po gminach, gdzie zale- 
dwie */,, części dzieci w wieku szkolnym 
może korzystać z nauki. 

Dla udowodnienia swego zdania przedsta- 
wię czytelnikom „Tygodnia“ gminę Grabica w 
powiecie piotrkowskim leżącą, Mieszkańców 
obojga płci liczy ona około 7 tysięcy, któ- 
rzy płacą na rzecz oświaty po 5 i pół kopiej- 
ki z morga posiadanej ziemi i z zebranego 
tą drogą funduszu utrzymują trzy szkółki 


(*) Posiadając u siebie w krajn tak znaczną 
ilość analfabetów, moglibyśmy się zdobyć ua czysto 
polski wyraz oddający to pojęcie. 


Nasze dwa koncerty. 


Piotrków, jakkolwiek mamy mu zawsze 
coś do zarzucenia, jest jednak poczciwem 
miastem: umie poprzeć myśl obywatelską, 
a już zawsze stanie gotowymi do usług, gdy 
potrzeba zasiłku dla uczącej się młodzieży, 

To też dwa koncerty urządzone w dniach 
4 i 5 bieżącego „miesiąca z inicyjatywy 
panów L. Malcza i A. Chrzanowskiego 
uczniów naszego gimnazyjum wypełniły w 
oba dni salę teatralna, a młodzi inicyjatorzy 
znaleźli wszędzie chętną pomoc i poparcie. 
Nietylko bowiem najlepsze nasze siły ama- 
torskie miejscowe stanęły do apelu, ale zna- 
lazło się i dwóch zacnych gości, którzy po- 
dążyli tu z Warszawy i Łodzi, by swoją ce- 
giełkę do dobrego dorzucić dzieła. Pan Ja- 
nowski, znakomity amator monologista, a 
szczery przyjaciel młodzieży przez oba wie- 
czory rożweselał słuchaczów. 

„Śmiech jest dobry, śmiech jest zdrowy 

Uspakaja słabe nerwy; 

Cały Olymp, bóstw różowy 

Nie wyjmując i Minerwy 

Smiać się lubi i swywolą 

Wszystkie muzy i Apollo.“ 
— powiedział Asnyk. Dawca tego zdrowego 
żywiołu był uprzejniy nasz gość, a dawcą 


hojnym, gdyż z ust jego sypały się lekkie 
jak puch fraszki—i urywki z klasycznego re- 
pertuaru — wypowiedziane z niezrównaną 
werwą i inteligencyją. 

Drugim gościem był znany powszechnie 
artysta dramatyczny pan Kopczewski. By 
pomódz uczącej się młodzieży, przybył on na 
uprzejme zaproszenie pani Otto, a wspólnie 
z nią przekroczywszy granice niezwykłego 
nawet amatorskiego popisu, powiódł nas na 
wyżyny prawdziwego artyzmu.  Przecudny 
obrazek dramatyczny Sienkiewicza „Czyja 
wina“ w interpretacyi pani Otto i pana Kop- 
czewskiego, interpretacyi prawdziwie mi- 
strzowskiej, porwał słuchaczów, wzruszył ich 
do głębi i zniewala? do zatrzymywania tchu 
w piersi, by nie uronić ani jednego słowa 
ani jednego akcentu z tych, na które tylko 
prawdziwy artyzm zdobyć się potrafi. W nie- 
dzielę znów pani Otto wystąpiwszy w roli 
deklamatorki, wspaniałą swą dykcyją, gle- 
bią uczucia i niezwykle inteligentnem pod- 
kreśleniem każdej myśli deklamowanych 
utworów, dopełniła rzuconego przeż nią na 
słachaczów uroku. W niedzielę wieczór wysłu- 
chalistny teżz prawdziwą rozkoszą wybornie 
zagranej fraszki „Broń niewieścia*. Pełna 
uroku postać Anusi, znalazła doskonałą 
przedstawicielkę w osobie pani Chadzyń- 
skiej, znanej już publiczności naszej 2 po- 
przednich swych występów zwłaszcza w furo- 


rowej swej roli w „Okrężnem*, Dzielnie wtóro- 
wał jej pan Kozłowski, wytrawny amator, 
którego po raz pierwszy ujrzeliśmy na na- 
szej amatorskiej scenieiw którym witamy 
całem sercem nową tejże sceny podporę. 

Na część wokalno-muzyczną złożyły się 
już wyłącznie siły miejscowe, o których już 
tyle razy mieliśmy tu sposobność pisać. Pan- 
na Chotkowska siłę pięknego swego glosu 
miała sposobność wykazać zarówno w utwo- 
rach Moniuszki i Maseagniego, jak i w kolo- 
raturowych. piosenkach Maszyńskiego, Ze- 
leńskiego i kołysance Młynarskiego. Ogru- 
mnie też podobała się serenada Bragi wyko- 
nane na skrzypce (p. Brandt)i śpiew (panna 
Chodkowska)i fortepian, (pani Chotkowska), 
Pan Brandt znakomitą swą technikę i niezró- 
wnaną czystość tonu wykazał w wielu, będą- 
cych w programie i nadprogramowych utwo- 
rach. Przyczem koncert Fis Moll Vieuxtemps a 
i Romans Audaluzyjski Sarassate, oraz kon- 
cert Beriota wywołały istny huragan økla- 
sków. Pan Powiadowski po raz pierwszy 
miał sposobność wykazać przed publiczno- 
ścią piotrkowską technikę swą i ekspresyję: 
sżeżególniej podobały się „Karnawał biszpań- 
ski* Delionx i„Przebudzeniesię Lwa“ Kątskie- 
go, Pani Ohotkowska oraz protesor von Bock z 
roli akompaniaterów wywiązali się tak świe- 
tnie, że radzibyśmy bardzo usłyszeć ich kie- 
dy jako solistów na amatorskiej estradzie. 
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gminne. Do szkółki każdej uczęszcza prze- 
ciętnie w ciągu zimy po 40 dzieci (biorę raczej 
zbyt wielką, niż zamałą cyfrę) czyli ogółem 
do 120 głów dziecięcych dostają się złote 
ziarna nauki: eo jednak mają robić pozostałe 
dzieci, których liczba w wieku szkolnym 
sięga pokaźnej cyfry 1190 (licząc na każdą 
setkę ludności po 17), pozostaje zagadką nie- 
rozwiązalną.  Zagadką jest również i pra- 
wdopodobnie pozostanie nadal pytanie, zkąd 
wziąć fundusze na otworzenie i utrzymanie 
nowych szkół, których liczbę w rozpatrywa- 
nej gminie należałoby zwiększyć... tylko o 
dwadzieścia kilka; nie trzeba bowiem zapo- 
minać, że i wśród nieco starszych wyro- 
stków obojga płci, którzy juź wyszli z wie- 
ku szkolnego, możnaby odszukać wielu anal- 
fabetów czyli uczniów do nowych szkół. 

Pozostaje inny środek ź powodzeniem sto- 
sowany w Cesarstwie: szkoły niedzielne al- 
bo nawet świąteczne. O ile wiem, w Króle- 
stwie jeszcze żadna gmina ani wioska nie 
zdobyła się na podobną instytncyję. Czy na 
drodze do wprowadzenia w życie podobnych 
szkół stają przeszkody prawne, czy też brak 
inicyjatywy, trudno powiedzieć; zresztą nie 
wpływa to na zmianę postaci rzeczy. | 

Jakem zaznaczył wyżej, gmina Grabica 
płaci 5!/, k. z morga na rzecz oświaty; trudno 
wymagać zwiększenia tej kwoty u nas, tru- 
dniej jeszcze w innych gminach np. w Da- 
browie Górniezej (powiat będziński), gdzie 
podatki gminuve obciążyły mórg ziemi do 
wysokości 211%/, kop. i gdzie ludność sięga 
58 tysięcy (**), eo odpowiada 9 tysięcom 
młodzieży w wieku szkolnym, lub 225 szko- 
łom, licząc po 40 uczniów na szkołę. 

Wobec takiego spiętrzenia się trudności 
sprawa oświaty ludowej nawet w najbar- 
dziej ograniczonym zakresie staje się niemo- 
żliwą do rozwiązania; to też uspokoilismy 
się zupełnie, siedzimy z założonemi rękoma 
i czekamy zmiłowania boskiego, które nieje- 
dnokrotnie dziwne narzędzie wybiera do 
wykazania swej mocy: dość przypomnieć 80- 
bie ową wyrobuicę w kieleckiem i ilość jej 
uczniów. Nie jest to pono jedyny wypadek 
w Królestwie; w naszych stronach słychać 
również o podobnych pracownicach, przewa- 
żnie bowiem są to kobiety. 

Widocznie nawet sfery rządzące są zda- 
pia, że każda droga prowadząca do rozpow- 
szechnienia oświaty jest dubrą, skoro dyre- 
ktor jednego z oddziałów banku włościań- 


(**) Patrz „Pamiatnaja Kniżka* guber. piotr- 
kowskiej na 1898 rok. r 


Tak więc wszyscy z chętnym pospieszyli 
udziałem, a publiczność rozbawiła się tak, 
że, zapominając o prawidłach delikatności 
obowiązujących względem amatorów, biso- 
wała bez miary i co chwila żądała naddat- 
ków, które jej też z uprzejmą gotowością 
zacni amatorzy nasi dorzucali. Uezta arty- 
styczna była suta bogate również były jej 
plony. Dziś rachunki niepokończone jeszcze; 
w sekrecie jednak szepnąć wam możemy 
czytelnicy, na ucho, że plon wynosi około 
600 rubli, a jest to dochód niebywały; same 
programy blizka do 200 rabli przyniosły do- 
chodu. 

Młodzież szkolna, która za pozwoleniem 
władzy pełniła z całą uprzejmością i taktem 
służbę honorową może być zadowolona. Po- 
dała rękę braciom, którzy ją kiedyś w tym 
samym cela ku innym wyciągną. Niechże 
węzeł braterstwa zadzierzgnięty na szkol- 
nej ławie przez życie całe w jedno was 
skupia ognisko!.. ' 


PROGRAMY. 

Urządzający koncerty uczniowskie wzno- 
wili pomysł malowanych programów. Že je- 
dnak niektóre formalności cenzuralne zosta- 
ły zbyt późno załatwione, amatorkom i ama- 
torom pędzla tylko tydzień niecały dano 
czasu do ich wykonania, 
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skiego radził chłopom, miast płacić podatek 
na szkoły, z której nie korzystają, poszu- 
kać baby umiejącej „na książce* i powie- 
rzyć jej sprawę rozjaśnianie mroków, panu- 
jących w głowach dzieci dłużników banku. 

Na dowód, jak smutnie przedstawia się 
stan oświaty w naszej gubernii dość będzie 
przytoczyć cyfry tyczące się urzędników 
gminnych. Gubernija Piotrkowska liczy 151 
gmin; z tej liczby 61 gmin może się po- 
szczycić wójtami, umiejącymi czytać i pisać, 
66 wójtów umie jedynie czytać, 24 wresz- 
cie jest zupełnych analfabetów (*). 


Odnośne cyfry przedstawiają się jeszcze 
gorzej, jeśli podzielimy na takież trzy grupy 
t.z. kandydatów na wójtów i kasyjerów 
w kasach gminnych. 


Jeśli tedy główni opiekunowie szkółek 
gminnych rekrutują się wśród analfabetów, 
cóż powiedzieć o stanie szkół i oświaty wogóle. 
Brak szkół i wynikający z niego nizki po- 
ziom oświaty wśród ludu wikłaą się z druga 
sprawą, z brakiem znajomości zasad hygie- 
ny, a uawet z brakiem środka, któryby po- 
zwolił rozpowszechniać te zasady wśród wło- 
ścian, Pozostaje wprawdzie jeszcze jedna dro- 
ga, choć mało uczęszczana iutarta, a zarazem 
i dość wątpliwej dobroci: to oddziaływanie du- 
chowieństwa, które z kazalnicy może siać 
zdrowe ziarna w serca i umysły swych owie- 
czek. Znam tego pokroju księży, na. nie- 
szczęście bardzo nielicznych, którzy wciąż 
przekonywują swych parafijan o szkodliwo- 
ści wyskoku, o wyższości rzeczywistej pora- 
dy lekarskiej nad pomoce różnych pseudo-do- 
ktorów, którzy wyjednywaja dla swych pa- 
rafijan-włościan tańszą taksę za porady le- 
karskie i którzy rzeczywiście niogą nazwać 
swą działalność owocną, i mogą się szczycić 
wynikami swej pracy. Załować tylko trzeba, 
że tego rodzaju ludzi tak u nas jeszcze ma- 
ło. Dzięki wysiłkom takich jednostek, oświa- 
ta przekrada się do chat włościańskich 
a nie mogąc drzwiami, wciska się oknami, 
kominem, którędy się da. 

W naszej okolicy już spotykałem niejed- 
nego chłopa, który w ciągu względnie krót- 
kiego czasu wydał kilka lub kilkanaście ru- 
bli na doktora i lekarstwa dla chorego dzie- 
cka albo żony; czytelnikowi zaś radzę mieć 
na uwadze, że 5—10 rubli nadzwyczajnego 
wydatku wywiera nader ujemny wpływ na 


(#) Patrz „Pamiatnaja Knuiżka* guber. piotr- 
kowskiej za 1898 rok i na jej podstawie wzmiankę 
o wójtach analfabetach w M 52 „Kuryjera War- 
szawskiego* i innych pismach warszawskich. 


pan W. dał 3 programy, z których szezegól- 


niej wdzięcznie się przedstawiał pejzaż zi- | 


mowy z jeleniem na pierwszym planie; pan 
O. 3 pejzaże—z tych jeden oświetlony łuną 
zachodzącego słońca; pan Sz. dwie pary 
tańczące dziarskiego mazura. 

Tyle uczniowie; nadto pan H. dał winie- 
tę z ezardaszem i drugą z wiązankę pąso- 
wych gwożdzików; panna L. G. uczenica 
pana Zarembskiego dała 3 programy: na 
jednym jaskółki, z których każda niesie 
w dzióbkn zapowiedź koncertu, a u dołu 
widoczek Piotrkowa z kościołem pijarskim; 
na drugim gromadka królików, mających 
charakter i ruch, wreszcie pejzaż, w któ- 
rym jest i perspektywa i przedewszystkiem 
dowód postępu i pracy, zaczynającej się in- 
dywidualizować. Pani A. G. popiersie Mic- 
kiewicza, postać kobiety z wdziękiem po- 
chylonej naprzód i krajobraz zimowy. Pan- 
na P, również uczenica pana Z. wypraco- 
wała aż 8 programów, między któremi odzna- 
czały się pełen wdzięku pastuszek z fujarką, 
| dziewczynka z kłosami, i 2 psy przywiązane 
nielitościwą ręką do drzewa zdaleka tylko 
mogące się przypatrywać zmykającemu za- 
jącowi, za którym napróżno się wyrywają; 
bogactwo pomysłów i Śmiałe ich wykonanie, 
rokują duże w młodzintkiej artystce nadzie- 
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mocno ograniczony budżet zwykłego wło- 
ścianina. 

Prócz płoniey, zabierającej rok rocznie li- 
czne ofiary z dzieci włościańskich, do praw- 
dziwych biczów bożych zaliczyć należy os- 
pę; małą ilość dziobatych na wsi można so- 
bie tłumaczyć jedynie eziężkim przebiegiem 
choroby u nieszczepionych chorych i zakoń- 
czeniem ich w rówki doczesnej przez 
śmierć. Cześć i sława należy się więc To- 
warzystwu hygienicznemu za poruszenie 
sprawy szczepień ochronnych, cześć i sława 
tem większa, że często nawet maleńki wysi- 
łek jednostki wystarcza, by położenie ja- 
kiejś sprawy polepszyć. 

Przypowinam sobie polemikę toczoną 
przed paroma laty pomiędzy jednym z ko- 
respondentów „Głosu“ i „Dniewnikiem War- 
szawskim* o to, czy szczepienie ospy dzie- 
ciom włościańskim dokonywane bywa bez- 
płatnie, czy też za pewną opłatą. Jako do- 
datni wynik tej polemiki należy zanotować 
rozporządzenie naczelnika odnośnego powia- 
tu, by ospę wszystkim dzieciom szczepić 
bezpłatnie, koszta zaś nabycia materyjału 
do szczepienia zapisać na karb całej gminy, 
nie zaś jednostek jak było poprzednio. I to 
coś warto; bezpłatne szezepienie zachęci nie- 
jedną matkę do zabezpieczenia swych dzieci 
przed niebezpieczną chorobą. 


Wydawnietwa Promyka, zaczynając od 
Elementarza ża 7 groszy z polecenia łódz- 
kiej dyrekcyi naukowej zostały zastąpione 
w szkółkach początkowych naszej gubernii 
znacznie droższemi książkami Jeskego. Roz- 
porządzenie to zmniejszyło ilość posiada- 
nych przez dzieci „cytoków*, a tem samem 
utrudniło pracę nauczyciela. Qzyżby ksią: 
żeczki Promyka okazały się niepraktyczne- 
mi? Tego rodzaja przypuszczenie wydaje 
się mocno nieprawdopodobnem wobec rozej- 
ścia się przeszło */, milijona egzemplarzy 
Elementarza i pochwał, jakie zewsząd spły- 
wały na autora. 

Marjan Tarski. 
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Z powodu kończącego się 
kwartału, uprzejmie prosimy sz. 
prenumeratorów o wczesne nad- 


syłanie przedpłaty na czas dal- 


szy. 
——E—— 
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I tu uczniowie złożyli dowód swojej pracy: | produkeyi z Muchy, malarza czeskiego, Ory- 


ginalnością odznaczał się program, malowa- 
ny przez nauczycielkę rysunku pannę R: 
gromadka ślicznych awmorków, rozmaitej 
wielkości, wybiera się w podróż na bocianie, 
którego przeznaczeniem wylądować gdzieś 
z niemi pod rodzinną strzechę. Doskonałość 
rysunku i miniaturowe traktowanie nadały 
malowidłu prawdziwie artystyczną war- 
tość. Na drugim programie rzucona gałąz- 
ka kouiezyny, zachwyca swoją lekkością. 
Uczeniea panny Ratajskiej p. Ch. z werwą 
wymalowała komiezno-dramatyczną scenę, 
w której wielkie kociskó, już mające stać 
się pastwą dwóch zajadłych brytanów, do- 
padło nareszcie jakiegoś wysoko znajdują- 
cego się otworu i znika z przed oczu zacię- 
tych napastników, osłupiałych ze ździwienia, 
że im się zdobycz wymknęła. 


Do tej wiązanki artystycznej i p. Zaremb- 
ski dorzucił trzy swoje winiety. 


Do jednej wziął motyw z wlasnego obra- 
zu: „przed lekcyją*, o którym pisaliśmy 
w roku zeszłym, przedstawiającym ucznia 
z tornistrem na plecach, który biegnąc do 
szkoły przyklęknął na chwilę w kruchcie 
kościelnej. Na drugiej viniecie dźwięczy prze- 
wodnia nuta talentu pana Z: mala wiejska 
dziewczyna oparta na drążku, który wraz 


je. Pani B. dała nam kilka doskonałych re-|z zawieszoną na nim płachtą, stanowi nie- 


Kronika Piotrkowska, 


Prosimy czytelników naszych z miasta 
Piotrkowa i całej piotrkowskiej gubernii 
o komunikowanie nam ważniejszych fa- 
któw i ciekawszych wypadków. Proste po- 
danie wiadomości jest dostateczne; obro- 
bienie należy do redakcyt. 


— Ustawy normalne. Dowiadujemy się, 
że rozporządzenie ministeryjalne, dotyczące 
zatwierdzania wprost przez Gubernatorów, 
różnych towarzystw, których ustawy dosło- 
wnie oparte zostały na ustawach „normal- 
nych*—nie rozciąga się bynajmniej na Kró- 
lestwo Polskie, jak to dotąd, nie wyłączając 
władz miejscowych, powszechnie rozumiano. 

Tym sposobem, wiadomość podana przed 
paru dniami przez pisma warszawskie, jako- 
by „gubernator piotrkowski pozwolił w dniu 
23-im lutego na utworzenie w Sosnowcu sto- 
warzyszenia spożywczego, opartego na usta- 
wie normaluej z dnia 13 (25) maja 1897 ro- 
ku*—ulegałaby zaprzeczeniu. 

— W sprawie pokrzywdzonego rzekomo 
starego sługi w jednym z dworów w okolicy 
Szczercowa, zamieściliśmy już w przeszłym 
numerze „Tygodnia* kategoryczne zaprze- 
czenie tego faktu. Obecnie zgłosił się do 
nas syn owego starego sługi, z podobnym za- 
przeczeniem, oraz zapewnieniem, że ojciec 
jego nie miał i nie ma żadnej zasady skar- 
żyć się na swych zacnych chlebodaweów, 
którzy bynajmniej nigdy żadnej krzywdy 
mu nie uczynili. —Niniejszą zatem wzmianką 
z prawdziwą przyjemnością prostując pow- 
tórnie pierwotne doniesienie naszego kore: 
spondenuta, prosimy przy tej okazyi wszystkich 
łaskawych na nas korespondentów, aby ra- 
czyli zawsze sprawdzać jak najdokładniej 
wszelkie, podawane w swych listach fakty. 


— Jarmark piotrkowski. Tegoroczny 
jarmark na konie i inwentarz w d.6, 718 
marca był znacznie więcej oży wiony od poprze- 
dnich, Dowodzą tego poniżej podane przez 
nas cyfry, wyjęte z urzędowych sprawozdań. 
Pokazuje się, że jarmarki nasze mają zupeł- 
ną racyję bytu; potrzeba tylko, naszem zda- 
niem, aby hodowcy umieli sobie zdać jasno 
Sprawę z tego, ma jakie konie jest najwię- 
kszy popyt. Otóż od początku trwania jar- 
marków piotrkowskich stale można zauwa- 
żyć, że największym popytem cieszą się ko- 
nie w cenie od 100 do 300 rubli sztuka; 
droższe znajdują wprawdzie kupców, ale, 


wybredną kołyskę dla spoczywającej tam 
dzieciny—oto i wszystko. Prawdopodob- 
nie matka poszła do roboty, zostawiając na 
polu najmłodszą swoją pociechę pod strażą 
starszej córeczki; ona głowinę podparła na 
rączce, nożyny bose zaplotła i patrzy przed 


siebie z takim wyreżem, że mimowoli chet- | 


ka bierze zapytać, o czem to dziecko tak du- 
mać może: czy o tem, że je pozbawili wszyst- 
kiego, co stanowi rozkosz dziecinnego wieku 
i wpletli tak wcześnie w koło twardych obo- 
wiązków? Każda rzecz jest dobra i praw- 
dziwa, jeżeli się w nią wierzy, bez względu 
czy jej narzędziem jest paleta, słowo, lub 
ton. Otóż artysta, który raz zajrzał w pierś 
ludu i pochwycił na ehłopskiej twarzy ta- 
jemnicę nieświadomego siebie smętku, powi- 
nien pełną dlonią czerpać z otwartej dla sie- 
bie skarbnicy i nie przeniewierzać się swo- 
jemu kierunkowi, dając nam zwykłą złośli- 
wość towarzyską uwięzioną na trzecim pro- 
gramie w osobie pani, popisującej się śpie- 
wem. Kto artyzm nosi w duszy, ten bez- 
piecznie może zostawić takie zachcianki lu- 
dziom, którzy niczem innem wojować ani 
zaznaczyć się nie potrafią, 
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dotąd jeszcze niewielu. Poszukiwane są 
szezególniej konie frachtowe, pociągowe i do 
remontu — znacznie mniej zaprzęgowe i 
wierzchowe. 

Na tegorocznym jarmarku naszym znalazło 
się koni: w stajniach w okólniku jarmarezym 
sztuk 473, ulokowano po stajniach w mieście 
sztuk 120, włościanie dostawili sztuk 240— 
razem 883 koni. Tranzakcyj, w terenie jar- 
marcznym, zawarto 280; po za terenem sprze 
dano włościańskich koni 118—razem 398, 
na ogólną sumę 59,700 rs. 

Wybitniejsze stajnie hodowców reprezen- 
towali pp.: Droszewski z Cielętnik, Kożmiń- 
ski z Rożenka, Rogawski z Zapolie, Rogow- 
ski z Dąbrów Rusieckich, br. Kronenberg 
4 Grzymalinej Woli, Łącki z Jannszewie 
i inni. Z kupeów widzieliśmy: Puciatyckie- 
go z Częstochowy, który sam nabył 18 koni, 
w cenie od 150 do 400 rs.; Cyugizera z Ra- 
domia; Golińskiego z Kalisza i Jedwabia 
z Blaszek, 


— Wznowiony został projekt przenie- 
sienia z Pławna do Piotrkowa wyścigów 
konnych. Projekt ów, podniesiony przed 
kilku laty po raz pierwszy, z wielką szkodą 
tak dla miasta jak i dla samego towarzy- 
stwa wyścigowego, nie wiadomo dlaczego 
nie został wówczas przez to ostatnie przyję- 
ty. Dziś jednak ma wszelkie szanse urze- 
czywistnienia; wszelkie bowiem na uboczu 
działające towarzystwa wyścigowe od nieja- 
kiegoś czasu upadać zaczęły. Jakoż prze- 
niesione już zostały wyścigi z Łęczną do 
Lublina, a o przeniesienie wyścigów z Umie- 
lowa do Radomia robią się energiczne sta- 
rania. 


Dla towarzystwa wyścigów w Pławnie 
najodpowiedniejszym punktem jest niewąt- 
pliwie blizki Piotrków. Oprócz tego, że jest 
on punktem środkowym gubernii; wielce je- 
szcze za nim przemawia nadzwyczajna 
blizkość od projektowanego placn wyścigo- 
wego rampy kolejowej; mnóstwo w tymże 
punkcie stajen pobudowanych od chwili 
zaprowadzenia jarmarków końskich; wybor- 
ny i, jako taki, oceniony juź przed laty 
przez specyjalną komisyję teren wyścigowy; 
wreszcie łatwość rozlokowania się hodow- 
ców i gości wyścigowych po mieście, bądź 


w hotelach, bądź po domach prywatnych. 

Niewątpimy też, że projekt rzeczony 
znajdzie tym razem zupełne uznanie wśród 
większości członków Towarzystwa Pławeń- 
skiego. 

— Objaśnienia Fonsia. Byłem właśnie 
na ulicy Woroneżskiej, zajęty szukaniem 
domu=którego znaleźć nie mogłem, bo na 
domach wogóle żadnych numerów nie ma— 
kiedy na rogu spotkałem dobrego mojego 
Fonsia. 

Fonsio twarz miał ponurą i kurczył się, 
gdyż w przyległej ulicy Anienskiej dął 
wiatr mrożny. 

— Człowieku, co tobie -— zapytałem ze 
współczuciem, — byłeśże wczoraj gdzie na 
proszonej herbacie z ploteczkami, że tak się 
krzywisz? 


— (rorzej—jęknął Fonsio—trzy koncerty, 
dwa amatorskie teatry, jarmark wiosenny, 
Marecki... 

Fonsio był usprawiedliwiony. Tyle wzru- 
| szeń nieoczekiwanyeh, kłopotów, pracy i nie- 
pokoju. Uczułem dlań dużo współezucia i, aby 
skierować myśli na tor weselszy, zagadnąłem: 

— Powiedz mi, dlaczego u nas domy nie 
mają numerów. 

Fonsia to niewinne zapytanie dotknęło 
boleśnie.  Piotrkowiakiem jest zdecydowa- 
nym i, jako taki, choć na rodzinne miaste- 
czko lubi wygadywać rzeczy niebywałe, nie 
znosi, by kto co Piotrkowowi przyganiał. 
Jakto?—zawołał—domy u nas nie ma- 
ją numerów? Na Kaliskiej każden dom ma 
po trzy, a niektóre po cztery numera. 

Za to na Woroneżskiej, 

— Cóż tam Woroneżska? wielka mi ali- 

ca! Dawniej nazywała się Szewcką. 


Niema co mówić—przekonał mię. Więe 
poszliśmy z miejsca na czarną kawę, tak 
awana niewiadomo dlaczego, gdyż nie jest 
ani czarną ani kawą. W drodze wypyty- 
wałem go dalej. 

— Wytłomacz mi, dlaczego w mieście 
mogą chodzić po takin wązkim i skąpym 
chodniku, po jakim nie zgodziłby się space- 
rować żaden negr z państwa Kongo? 

— Bowidzisz, ów negr—-to człowiek dziki 
i nie ma pojęcia o porządkach cywilizacyi; 
faktem zaš jest, że w Rozprzy, Kamińsku 
i Sulejowie nawet i takiego chodnika niema. 

— Ależ i w Piotrkowie są nie wszędzie. 

— Ale zato mamy latarnie z palnikami 
auerowskiemi—prawdziwe gazowe. 

Ab! o obecności gazu w mieście wiem coś- 
kolwiek. Oryginalny ten nasz zakład świa- 
tłodajny, pali Auera i w dzień i w nocy, z tą 
różnicą, że w dzień świeci on niewiele, 
a w nocy niewiele więcej. Może przy nowym, 
trzecim z rzędu zarządzie, stanie się cokol- 
wiek widniejszy?,. ap. 

— Teatr Polski. Pan Marecki, przyje- 
chawszy z Częstochowy, po 4 miesięcznym 
tam pobycie, do Piotrkowa, rozpoczął we 
wtorek szereg przedstawień „Halką*; we 
czwartek zaś wystawił po raz pierwszy na 
tutejszej scenie wodewil p. t. „Zonaty kawa- 
ler“. Z sił znanych i lepszych zauważyliś- 
my pp. Kościelecką, Bertoletti, Jamińską 
jako primadonnę, Milewską, oraz pp. Szelą- 
gowskiego, Brzechwę, Nowickiego; dobrze 
się też zarekomendował nam we czwartek 
na przedstawieniu p. Czamański. Szczegóło- 
wiej pomówić o tych siłach będziemy mieli 
jeszcze sposobność przy następnych przed- 
stawieniach, dziś tylko zaznaczymy widocz- 
ną staranność, wyuczanie się ról, przyzwoi- 
tą wystawę i dość liczną orkiestrę, co wszyst- 
ko stanowi wielce dodatnią stronę Towarzy- 
stwa pana Mareckiego. e” 

— Teatr rosyjski. Dnia 20 marca od- 
będzie się w miejscowym teatrze pierwsze 
przedstawienie Towarzystwa artystów Ce- 
sarskich teatrów petersburskich. Odegraną 
zostanie najnowsza komedyja Modesta Ozaj- 
kowskiego (brata znakomitego kompożyto- 
ra) p. t. „Współzawodnicy*. Sztuka to pre- 
mijowana nagrodą z funduszu Gribojedowa 
iciesząca się w Petersburgu wielkiem po- 
wodzeniem. — Na afiszach, zwiastujących 
przyjazd do Piotrkowa rzeczonego wyżej 
Towarzystwa artystów rosyjskich, spotyka- 
my znanych już dobrze z poprzednich wy- 
stępów: Warłamowa, Strelska, Panową, Sza- 
powalenko i innych, 

— Słynny monologista, Dnia 18 b. m. 
odbędzie się w sali miejscowego klubu cy- 
klistów „wieczór śmiechu“ p. Józefa Zej- 
dowskiego, znakomitego monologisty, trans- 
formisty i artysty teatru Rozmaitości w War- 
szawie. P. Zejdowski w 1897 roku był wy- 
słany pa koszt teatrów rządowych warszaw- 
skich na studyja do Paryża. Tam brał lek- 
cyje od znakomitego francuzkiego artysty 
Coquelin'a i, po półtorarocznym pobycie, 
wrócił na scenę polską do Warszawy, roku- 
jąc na przyszłość wielkie nadzieje. Pan Zej- 
dowski urządza swój wieczór na wzór zna- 
komitego profesora swojego Coquelin'a, a 
mianowicie daje nam tak zwaną „godzinę 
śmiechu*, złożoną z monologów i wierszy 
Rodocia, Zagórskiego, keinsteina i t. d. 
oraz kilka utworów pióra własnego; prócz 
tego usłyszymy wyjątek z „Cyrano de Ber- 
gerac* Rostanda. Wieczór zakończy no- 
wość: komedyja transformistyczna p.t. „Spad- 
kobiercy* Kotzebuego, przerobiona przez p. 
Zejdowskiego, w której... wszystkie 8 ról wy- 
kona sam p. Józef Zejdowski! 

Ponieważ nazwisko to nie jest nam obce; 
ponieważ p. Józef Z. należy do lepszych ko- 
mików sceny warszawskiej; ponieważ wy- 
stępuje... wigiliję dnia swego patrona (w nie- 
dzielę dzień 5-go Józefa); ponieważ występuje 
w klubie koleżeńskim cyklistów, jako czło- 
nek warszawskiego Towarzystwa cyklistów 
—przeto rokujemy mu ogólne nasze popar- 
cie... 
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-— Echa sezonu myśliwskiego przynio- 
sły nam w tym tygodniu wieść o trzech po- 
lowaniach, o których nie wiedzieliśmy, a je- 
dnak wiedzieć o nich należało, bo ma każ- 
dem z nich nie zapomnieli ziemianie nasi o 
pięknej, wchodzącej w powszechny zwyczaj 
opłacie strzałowego „na rzecz wpisów ucz- 
niowskich*! Otóż w „Dobrzelewie* u pana 
Rudzkiego w 14 strzelb ubito 139 zajęcy 
i 14 kuropatw; królem polowania był pan 
Lazarew, który sam zastrzelił 22 kotów. 
Strzałowego zebrano rs. 7 kop. 50.—Na dru- 
giem polowaniu, w „Głupicach* u pp. Lu- 
czyckich zabito w 20 strzelb—90 zajęcy i 10 
kur; królem polowania był p. Al. Stokowski, 
strzałowego zebrano rs. 6 kop. 50. — Wresz- 
cie na trzeciem polowaniu, w Przeczni u pp. 
T. Stokowskiego i Ed, Łuczyekiego, w 10 
strzelb zabito 65 kotów i 10 kuropatw; kró- 
lem polowania był znowu pan Lazarew, 
a strzałowego zebrawo rs. 7 kop. 40. Słowem 
z tych 3 polowań zebrano strzałowego rs. 21 
kop. 40 — co z poprzedniem, doręczonem 
nam strzałowem, wynosi rs. 144 kop. 98. 

Z innych źródeł na ten cel także spora 
nuciułała się w tym roku, chwala Bogu, sum- 
ka, bo wynosząca 78. 115 kop. 10 (vide N+ 9 
„Tygodnia“ i dzisiejszy). 

— Naczelnik tutejszego gubernijalnego 
zarządu żandarmskiego, pułkownik Karna: 
kowski, mianowany został głównym nacze|l- 
nikiem żandarmeryi dróg żelaznych w Kró- 
lestwie Polskiem. 

— Były dyrektor tutejszego gimnazyjum 
męzkiego rz. r. Rozanow, został mianowany 
w Saratowie inspektorem szkół parafijalno- 
cerkiewnych, z płacą roczną 2000 rs. 

— Dyrektorem tutejszej gazowni po p. 
Bischofie, został w tych dniach D-r Kazi- 
mierz Nencki, b. wychowaniee wyższej szko- 
ły rzemieślniczej w Łodzi, a następnie poli- 
techniki berlińskiej. 

— Z podatków miejskich przypada do 
opłacenia w tym miesiącu pierwsza rata po- 
dymnego głównego i dodatkowego, o czem 
przypominamy niniejszem osobom interesó- 
wanym. 

— W Kodrębie, w pow. radomskowskim 
oprócz istniejącego wielkiego pieca wapien- 
nego będącego włosnością p. Wichlińskiego, 
ma być zbudowanych kilka nowych takich- 
że pieców; w tym celu nabyto już od właści- 
ciela Kodręba, pana F. Trepki, dwie włóki 
gruntu, za które zapłacono po 10,000 rs. 

— W powiecie łódzkim, urodzaje zapo- 
wiadają się korzystniej niż w r.z.— Stan sani- 
tarny względnie dobry; drogi tylko co rok to 
gorsze, stale ani oczyszczane z rzek błota, 
ani poprawiane, pomimo że kamieni w polu 
masa, a na drogach imitujących szosę, sza- 
bru drzemiącego całe lata w pryzmach moe 
ogromna. W sąsiednim powiecie brzezińskim 
stan dróg jeszcze podobno okropniejszy. 

-— Na drodze żelaznej łódzkiej wykoń- 
cza się druga linija toru kolei, poczem, z po- 
czątkiem wiosny, otwartym będzie przysta- 
nek pomiędzy st. Jędrzejawem i Koluszka- 
mi we wsi kościelnej Gałków, położonej 
pod obszernym lasem, w bardzo przyjemnej 
miejscowości, która w ten sposób stanie się 
pożądanym punktem wilegijatury dla letni- 
ków z bliższych okolic, zwłaszcza z miasta 
Łodzi. 

— Tramwaje elektryczne. Zarząd dro- 
gi elektrycznej łódzkiej obstalował w Tow. 
akcyjnym Wł. Gostyński i S-ka 20 tramwa- 
jów dla Łodzi. Tamże mają być wykonane 
tramwaje dla drogi elektrycznej zgierskiej 
i pabijaniekiej. 

— Niczwykłe wrażenie w sferach prze- 
mysłowych łódzkich sprawiła wieść, że w 
Moskwie zbaukrutowały trzy firmy na sumę 
przeszło trzy milijony rubli, w czem Łódź 
zaangażowana ma być na 500,000 rs. 

— Obroty kasy powiatowej łódzkiej za 
r. 1898 wynoszą w przychodzie i rozchodzie 
rs. 31,298,470 kop. 49. 

— Domorosła meteorologija zapowia- 
da najdalej za dni kilka ciepło wiosenne, 
a święta urocze, słoneczne!.. 


— Zamiast wieńca na trumnę $. p. Ma- 
ryi-Lucyny ze Srzednickich Szturm de Hir- 
szfeld, rejent Fl. Dąbrowski złożył rs..10 na 
Ochroukę X 1, na ręce opiekunki tejże, pani 


'E. Krzywickiej, > 


— (Nadesłane). Zamiast wieńca na grób 
zgasłej w wiośnie życia $. p. Maryi Lucyny 
zę Srzednickich Szturm de Hirszfeld, prze- 
syłamy załącznie rubli dwadzieścia na wpis 
dla niezamożnego ucznia gimnazyjum piotr- 
kowskiego. 

Julijusz ù Maryja Gruszczyńscy. 

— (Nadesłane). W imieniu ubogiej dzia- 
twy Ochrony Ne 2, za nadesłanie używanych 
ubrań, W-ej Cedrowskiej „Bóg zapłać“ 


oświadczam, 
Opiekunka H. Strahlerowa. 
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Z dalszych stron. 


— Z Warszawy. Redakcyja „Muchy za- 
wiadamia nas, iż przystępuje do wydania 
„Jednodniówski* satyryczno-humorystyczno 
ilustrowanej, na rzecz zatwierdzonej już 
przez władzę Kasy Literackiej. Bliższe szcze- 
góły ogłoszone zostaną w najbliższym nume- 
rze „Muchy“, tymczasem nadmienić należy, 
iż następujące firmy przyrzekły pomoc wy- 
dawnietwnitemnu: ©. A. Moes, posiadająca fa- 
brykę papieru w Pilicy, udziela bezpłatnie 
papieru, potrzebnego na cały nakład „Jedno- 
dniówki“. Jest to ofiara bardzo znaczna, 
i firmie, kłórą wiążą tyloletnie stosunki z ca- 
łą tutejszą literaturą, należy się słowo szeze- 
rej podzięki. P, Grajcar Unger, właściciel za- 
kładu wytrawiania klisz, przyrzekł bezpłat- 
ne wykonanie klisz, do „Jednodniówki*. 
Jest to również bardzo cenny datek, i temu 
który już niejedno dla naszego piśmiennic- 
twa uczynił, składamy również szczere po- 
dziękowanie. 


— eoo 


Wiadomości Ogólne. 


—- Jego Swiętobliwość Papież Leon XIII rozpoczął 
w dniu 2-go marca 90-ty rok pełnego chwały sę- 
dziwego żywota; urodził się bowiem jako Wincen- 
ty Joachim Pecci w d. 2 marca 1810 r. Z okazyi 
urodzin Głowy Kościoła św., przypominamy głów- 
niejsze daty z życia Ojca św.: Święcenia kapłań- 
skie otrzymał w 1837 r. d. 81 grudnia, konsekracy- 
ję biskupią w 1843 r. d. 19 lutego, purpurę kardy- 
nalską w 1858 r. d. 9 gradnia, wreszcie na Stolicę 
Apostolską był powołany przez conclave kolegijum 
kardynałów w 1878 r. d. 20 lutego. Koronacyja 
odbyła się w d. 3 Marca tegoż roku t. j. 21 lat 
temu. 

Tym sposobem Papież Leon XIII, rozpoczynając 
90 rok żywota, zaczyna równoczeście 22-gi sterni- 
ctwą nawy Piotrowej, a wszyscy wierni członko* 
wie Kościoła Rzymsko-Katolickiego, wespół z ka- 
płanami i biskupami, wznoszą modły o najdłuższe 
Życie Najwyższego Pasterza. 

— Kasa przezorności i pomocy dla literatów i dzien- 
nikarzy otrzymała juž zatwierdzoną ustawę, we- 
dług której uczestnikami kąsy mogą być osoby 
pracujące na polu literatury lub w dziennikarstwie 
polskiem, płci obojej. Życzący zostać członkiem 
kasy, opłaca tytułem wpisowego rubli pięć, oraz 
składa zobowiązanie wnoszenia przynajmniej 50 k. 
miesięcznie ną fundusz obrotowy i rs. 1 k. 50 mie- 
sięcznie ną fundusz przezorności. Fundusz obroto- 
wy formować się będzie z procentów od wyżej 
wymienionych składek uczestników, kar, zapisów 
i dochodów z wydawnictw, odczytów, koncertów, 
balów lab widowisk pablieznych. Z tak utworzo- 
nego funduszu kasa udzielać będzie pożyczki, opła- 
cać lokal i wydatki gospodarcze. 

Na wsparcia dla chorych, oraz wdów i sierot 
utworzony będzie fundusz oddzielny. 

Zebranie ogólne stowarzyszonych może powoły- 
wać na członków honorowych osoby, które poło- 
żyły szczególne zasługi dla piśmiennictwa lub kasy. 

Sprawami kasy kierować będzie komitet, skła- 
dający się z siedmiu członków, na lut dwa przez 
ogólne zgromadzenie wybieranych. 

Czynności kasy rozpoczęte będą z chwilą przy- 
stąpienia najmniej 50 uczestników, a po złożeniu 
sumy przynajmniej 3,000 rabli, 

— Podręcznik ochrony prawnej na polu przemysłu 
i handlu. —Pod powyższym tytułem wydała znana 
firma patentowa w Berlinie, „J. Brandt i G. W. 


Nawroceki*, bardzo użyteczną broszurkę w języku 
polskim, Broszurka ta, wydana z okazyi 25-letnie- 
go istnienia firmy, zawiera pożadany dla naszych 
przemysłoweów, techników i przedsiębiorców wszel- 
kiego rodzaja—zarys prawa patentowego i znaków 
ochrounych, opracowany przystępnie z uwzględnie- 
niem spostrzeżeń z praktyki. 


Reforma. © pracach, dotyczacych reformy 
szkół średuich dochodzą wieści z ministeryjum 
oświaty. Reformy te obejmują zmiany programów 
gimnazyjalnych w kierunku nauki języków staro- 
żytnych. 

— „Pet. Wied.“ donoszą, że ministeryjum oświaty 
opracowało przepisy, zezwalające na udział wy- 
chowańców zakładów naukowych w towarzystwach 
dobroczynnych, sportowych, mających na celu roz- 
wój sił fizycznych, doskonalenie się w sztukach 
it. p, z zastrzeżeniem, iżby członkowie takiej 
kategoryi nie korzystali z prawą głosu na zebra- 
niach ogólnych i nie należeli do zarządów. 


<*> 


ROZMAITOŚCI. 


Ograniczenie małżeństwa. 
W Ameryce coraz silniej poczyna objawiać się 
dażność do zakazu małżeństwa osobom, które ze 
względu na zdrowie własne i potomstwa, nie po- 
winny związków tych zawierać. W stanie Pensyl- 
wania zrobiono już wniosek do ustawy, zabrania- 
jącej malżeństwa osobom dotkniętym epilepsyją, 
gruźlicą i nałogowym opilcom. Tak samo w stanie 
Texas i w stanie Massachusets nie wolno zawierać 
małżeństw osobom, które cierpia na podobne cho- 
roby, lub też nałogowo oddają Bie pijaństwu. 
Wnioski do podobnych nstaw przygotowują także 
stany Ohio i Maryland. 


Licytacy je w Piotrkowie i gubernii. 


— W dbia 2 (14) kwietnia 1899 roku w sądzie 
okręgowym piotrkowskim na sprzedaż nieruchomo- 
ści, położonej w m. Piotrkowie przy ul. Iwanow- 
skiej z jednej i Greckiej z drugiej strony, pod M 
hipoteczn. 29 i polic. 90 i 80, od sumy 9,000 rs, 

— 10 (22) marea w majątku Ochotnik w pow. 
noworadomskim, na sprzedaż koni i karety, od su- 
my 560 rs., oraz w Sulejowie na sprzedaż mebli, 
sprzętów domowych, sukien, od sumy 223 ra. 50 k. 

— 4 (16) marca we wsi Studzianki w gminie Go- 
lesze na sprzedaż 2 krów, 2 koni, bryczki, mebli 
it. p, od samy 229 rs, i niżej, ł 

— 28 marca (4 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Łodzi na sprzedaż nieruchomości w temże mię- 
ście położonej przy Szosie Rokrzyckiej, pod M 1268a 
od sumy 500 rs. 

— 16 (28) marca w Sosnowicąch w mieszkaniu 
sołtysa na 3-ch letnią dzierżawę dochowu z rzeźni, 
od sumy 1,000 ra. rocznie. 


SPRAWOZDANIE 
z handlu nasion Domu Handlowego 
B. Hozakowski, w Toruniu. 


Tornń dnia 2 marca 1899, 


Haudel nasienny w ostatnich dniach znacznie się 
ożywił. Konsumcyja ociąga się jeszcze z większe- 
mi zakupami, lecz sam popyt sprowadza interesa, 
w których głównie handlarze zbożowi, jako nie- 
uniknieni dostawcy większych majętności, chętnie 
pośredniczą. Koniczyna czerwona cieszyła się 
ożywionym popytem a ceny tejże są stałe. Także 
przelot bardzo jest żądany. Więcej staje się ko- 
niczyna biała zaniedbana, bo nasienie tegoroczne 
jest ciemne, wcale do spekulacyi nie zachęcające. 
Koniczyna szwedzka dobrze w cenie się trzyma. 
Także na seradelę odbyt jest łatwy. Zboże jare 
natomiast zaniedbane a to pod wpływem obniżki 
cen zboża oziimego. Notuję i dostawiam z gwa- 
rancyją wolności od kanianki, czystości (e.) i siły 
kiełkowania (8) koniezynę czerwoną krajowa 
e. 980/, 8. 960/, m. 55 a przy c. 960/ą s. 920/, m. 48, 
półnoeno-amerykańską czerwoną c. 98, s. 960/, m. 44, 
koniczynę szwedzką c. 980/, s. 940/, m, 56, boai- 
czynę późną (Cow Gras) c. 969 s. 94 m. 60, koni- 
czynę białą e, 970/, s. 93%/, m. 47, tę samą przy 
c. 960/, a s, 880/y m. 36, przelot e. 950/, 8. 88 m. 68, 
koniczynę żółtą e. 980/, s. 960/, m. 17, Incernę nie- 
biesko kwitnącą c. 980/, s. 960 m. 58, lqcerne 
piaskową c. 980 8. 910/, m. 60, inkatnatkę c. 975/, 
8. 920/, m. 24, seradelę po m, 7—8, gorczytę 
m. b. 13—15, kunkurdyzę amerykańską s. 950/, po m. 
8,50, kukurydzę węgierską m. 10, tymotkę e. 17%/, 
s. 940/, m, 22, rajgras uugielski importowany e. 98V/, 
s. 960/, m. 8 do 18. 
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zawiadamia niniejszem, iż były piesyowniie Zakładów Górniczych Często- 
STOW SEKa "IEEE PEP a ATE | A) chowskich p. Adolf Reinsch od d. 1 Listopada 1898 r. opuścił zajmowa- 
ne stanowisko i od tej chwili wydana temuż, do działania w imienia To- 
warzystwa, plenipotencyja została cofniętą, 


Warszawa, Miodowa No 4, Częstochowa d. 1 Marca 1899 r. 


(W. B. O. 1611) (1—1) 


polecają: 


ŚWIEŻE NASIONA ROŚLIN CEDETANER | WOLFE w Warszawie 


pastewnych i okopowych, 17 Krakowskie-Przedmieście 17 
jako to: 


Marchew, Buraki, Lucerne oryginal. |] || Sklad fortepianów, pianin 1 organów. 
ną francuzką, Ząb koński, wszelkie WYNAJEM, (20—14) 


trawy, Koniczynę czerwoną, białą, Filia: ŁÓDŹ. Piotrkowska 46 
szwedzką, Łubin niebieski i żółty, Se- RUAD 


radellę, Esparcettę, Gorczycę, Prze- 


i Mmm KEZECCE 


lot, Tymoteusz, Sosnę, Szporek 


RNB DROGA ŻELAZNA WARSZAWSKO-WIEDEŃSKA. 


Do Granicy i Sosnowca. 


t + 
CENNIKI, PRÓBY NA ŻĄDANIE. E FEEFFE 
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sze ceny rynkowe, wszelkie koniczyny, Piotrków _ Przychod. | 2,31| 4,18| 9,28/12,24 214l9,34 = . = zg 4,15 
E przeloty, tymoteusz, bobik, grochy, odchodzi | 2,36| 4,23 9,33 12, '86| 2,24| 9,44] — | 6,20| 7,56] 4,35 
szporki, gorczycę i t.p. i prosimy o ła- 1208". AW KK A E- 
skawe oferty 2| N GIN 10] 14|N 16|N 18]3% 56|N BIN 30| N 52 
z Piotrków Przy chOd- | 1,32| 5,50|10,26| 8,15) 8,15) — 11,25 10,41| 4,44 
(W. B. O. 1035) (6--2—2) iotrków odchodzi | 3,07| 1,42) 5,58|10,56| 8,25| 8,25) — | — |10,47| 5,04 


UWAGA: Pociągi: 3X 15, 16, 17 i 18 kursują tylko między Warszawą 


ERZE CT R A OZZL a Częstochową, zaś MM 27i48 między Piotrkowem a Sosnowcem. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
a z _IleqaTaH0 Bh IlerpokoBtkoii TyGepacxofńi Tunorpadia. 


jloseoaeno lleHgypow. 


*3njskzid ofeppo ı oosferm əfnwfez *rme1d volpi 
ue ef *otbzaqed peuqoormgn brs otuzotuo1i oztisy 
"JOSIE IMRO; 
erejs (wod — jrmesanofiim ts Kp3 wzozsejmz — 
"emed ofoms 
zoumoI tfem ‘yer qokuutoarzp ozskziwmoJ, gepersods 
erujóqooru yey oztisy zo8ozowjq 'Pelsz qempaf wa 
zsozouiod '(ejnj (eperg *oumodez Bro tfnqoziod ər 
ormoned rome tura z qejsozod jezoq yorig — 
'0ł089% ÕIS BJEIUSZOA EJ]ojS © 'oluozi 
-lods eronzopodsm ouqod ooru eu eponzu zoge 
"TejXdez opermgaru—goslopo wew Lzy — 
"łersnu 99izp 
-armod omqsdniś nmouz aumodez oz ‘eqos pozid wes 
łemeuzkzid tzowdzoi z ! ołerakzośzaid ora 518 roeqjsod 
o3əf wiuozsyórdn op ofe9m 00 q(z10m]0 EJSN 0901978 
wiuorunpz oz 'Kuozelozid ‘oeu ouny Anporgq 
*mosoł 3 wA.inuod | m£mOJns 
ozbisy pedpo — dzieim (oinodnz(eu 'woazsm() — 
"erkq buydrd Apaza vog yel 
'ozbisy Azran ary "morqogizp wouzoljs sełkq 24p3 
*Bqoq z prmeq Bis majiqnT "oiqo1 mapou ofoum 299 0q 
'mołegejd efre 'ozpieq $tprqEjq  grqzota sejAziedod 
zi olqos Jef ‘oag zseqdraed Az  jrątoajuio Hyord r 
dpeloygezo Kmgiemo303 *mozeua Bis Kmgitmeq — au 
-aizpołm Kuozpojgodn om47 pejomez-— ye 0 — 
"Kskidey fow trsouz 
trogomijdioro %tyjarm z 'eopo Kzsiejs ey Jelo 
9oqo ouny ¥ ‘WAZE ozsmtz BIs Au$rlMtq 'EM3]SUI09IZD 
po tmłoroef4zid Kmgoąso| ouny ref oz łetzpolm azbisą 
kąe *eqozuq, ¿lemy 50 iejsopo armoured top — 


yi 


chrzestnego ojca twej starszej córki Stelli; ona mię nie 
potrzebuje, gdyż posiada piękność, talenta, szczęście 
ipowaby; Margot nic nie ma. Niech ci się zdaje, że 
nie Stelli, ale Margaritty chrzestnym ojcem jestem, że 
mam dla niej obowiązki, i oddaj mi ją; pozwól mi za- 
brać ją do siebie, by pod moim okiem i przy moim ser- 
cu, na zacna kobietę wyrosła! 


Długo bez ruchu i mowy siedział senator zdumio- 
ny! Jakże Grimert musiał kochać to bez wdzięku dzie- 
cię, by uniżyć się przed nim, którego usiłowania zbliże- 
nia i pojednania przez tak dłagie odpychał lata! Teraz 
prosił, ale senator wiedział dobrze, że gdyby Grimert 
życzenie swoje objawił w formie rozkazu nawet, nie 
mógłby się oprzeć jego woli, choćby jego ojcowskie 
serce bardzo nad tem rozłączeniem boleć miało. Zdu- 
mienie i niepokój, co żona i Stella na tę propozycyję 
powiedzą, zmieszały go na razie, i nie dozwoliły odpo- 
wiednich słów do odpowiedzi wyszukać. 


— Widzisz sam, mój drogi — nareszcze przemó- 
wił — jak wielce jestem zdumiony, przerażony twoją 
propozycyją. 'Takież samo wrażenie życzenie twoje 
sprawi na mej żonie. Dziecko, ukochane dziecko, od- 
dać w obce, choćby przyjazne ręce—to do wykonania 
bardzo trudne! Co ludzie na to powiedzą? 


— Tomi zupełnie obojętne, a i dla ciebie rów- 
nież obojętnem być powinno. Gdy fakt spełnionym 
zostanie, będę umiał pytania ciekawych zaspokoić. 
Jestem sam w domu, starzeję się, a Margot zachęci mię 
do nowego życia. Wiem co mówię — odparł Grimert 
przybierając ton rozkazujący.—Chcę ją mieć przy sobie. 


:eftmomazid 005043 E—dfejsoz ef ‘oglopo 70m 
-gu 750700 ‘eqopod Bis to 09 qQa :ołXq tuzom pejkzo 
eluzeiśm uśkiojq m 'mornozifods nm tqerzpormodpo 
eug ‘eyen IMEIdpo aru gsermgo syeu oSozotjp ‘olez 
-Kd Kqqgel ‘Snog eu ormijdioroorn oèzyed ‘raenores 
łózsnizm oztisq e ‘Srs efduqostmugn enned enybrq 


'sa1oqu! grye( oumodez epy *e107eu08 njouiqe$ op Fpazs 
-od zde ozynj peqoa(Kzid young ued tory — 
*B10d m òis 0309 
-eferme(od ye} 'etogo$ z ozpizq epes ‘eag almfazidn 
ełejAdzz — ¿sea op goreqdo(kzid wes £z — 
"mAuo] 
-olmgotno Sis fnzo (aigjqą Azad ‘epog r motodrsą uko 
-bfnuodwr z mes eu wes ziutgsozod jgu Kuoztxazid 
founy Hso1d—jozozsof ez7poqopo sta ‘Joge — 
*IMOTIOP NĄ ISM 
brs BHIDQIMmz 'foznip Qemuysozod ormq84zItm03 orqo ep 
mojrueru M Ejeroqo ou *qgoztimoqo Azsatuads Yoge 
"moruozi(ods mom01ns Ef EHOIEĄS ©ĄSOIS tZSLEJS WOŻĄ 
uoryn en obfeyazo Eaemojsoidkm wqeqs ‘gezpazadn tog 
-0u200z13 m duzkzozdw 9um08078 tz otfezemu aru 03 
ejg zemoruod 03j43 'nuormejspozid o epejgkmod oru 
Aeupof eragg 'atuued (oplqzad dıs zruorys ata *ozjomnq 
mkjz m pq zemoruod r 'tuemXMOYOAM ISV Z squśzny 
gkye( wz tf ferzm *eaeiqn peman oSoqn ortmotys ozp 
-leq erAq 07  'Jomea DIS fejgimop ou eruaru?st (3194Y I 
ferzpim am məpozad Apsu [olojq So3uey tu otfep 
-BiSods *Ajeqpora uopqn nmorśqAzid eppo oztisy 
'BZSAZIE.M0] va ot(nzeysM %03 
-1EJ[ EŁ49722—0[[0)g €ro$03 (9 mezpemoaidizij — 


SZCZ 


dyn, z melancholijną twarzą, trzymając na wyciągnię- 
tych ku górze rękach motki purpurowego jedwabiu, 
jaki urocza dziewczyna powoli na złotą nawijała 
gwiazdkę. 

Ta grupa tworzyła tak piękny obrazek, młoda 
panna była tak zachwycająco powabną, że książe 
przyznając w duchu, iż nigdy w swem dość urozmaico- 
nem życiu czegoś podobnie uroczego nie spotkał, mi- 
mowolnym wykrzykiem zdumienie okazał. Jednocześ- 
nie jednak dziwne uczucie w piersi mu zadrgało: ten 
młody jasny blondyn, obcym mu nie był; chociaż od- 
wrócony trochę, zdawał się być dobrze księciu znanym 
igdyby nie zupełne nieprawdopodobieństwo, mógłby 
sądzić, że... 

— Wuj Oleś! wuj Oleś tam siedzi! — zawołał tuż 
obok niego świeży, dziecięcy głosik najstarszego synka. 

— Rzeczywiście—zauważyła księżna ze zdumie- 
niem. —Czy nie wiesz, kto jest ta młoda dziewczyna? 

Książe odpowiedzieć nie mógł; w tłumionym 
gniewie zacisnął wargi, myśląc z rozpaczą, że jedyny 
brat jego, przedstawiciel arystokratycznego rodu, 
nieznanej mieszczańskiej dziewczynie hołdy składa 
i jak zwyczajny mieszczańskiej stery wielbiciel, swej 
ukochanej za pachołka służy. Nareszcie książe odzy- 
skał mowę i stłamionym głosem odezwał się do żony: 

— Nie wiem, jak ona się nazywa; mówiono mi, 
lecz te mieszczańskie nazwiska nie mogą długo pozo- 
stawać w mej pamięci. Sądziłem, że to już dawno 
skończone i zapomniane. Muszę Aleksandrowi raz 
jeszcze powiedzieć, że ten żart już zadługo się prze- 
ciąga. 

Księżniczka 11 
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Tymczasem statek sunął dalej, pozostawiając 
wille, ogrody i młodą parę swobodnie rozmawiającą, 
po za sobą, 

— Panno Stello—mówił młody książe, nie domy- 
ślając się nawet, że niechętne spojrzenia najbliższych 
krewnych przed chwilą go śledziły, — czy ten malarz 
odwiedzał już państwa tutaj? 

— Nie jeszcze—odparła Stella, patrząc przyjaż- 
nie prosto w rozmarzone oczy młodzieńca; — on nie 
stawi się przedemną aż wtedy, gdy go sama przywo- 
łam. Sa do tego pewne powody. 

— A pani, czy go przywołasz? 

— Jak tylko znajdę chwilkę czasu, pomyślę 
o tem. 

Czoło księcia zachmurzyło się. 

— Wolałbym, abyś pani nie czyniła tego — prze- 
mówił po małej pauzie. 

— À to dlaczego, mój książe? 

— Dlatego choćby, że ja o to proszę; ten czło- 
wiek jest mi bardzo niesympatycznym. 

— Ale dla mnie jest sympatycznym — zawołała 
pociągając silniej nitkę jedwabiu, — przytem rodzice 
życzą sobie, by mój portret malował. 

— Rodzice pani ani chwili nie będą upierali się 
przy tym projekcie, gdy pani będziesz przeciwnego 
zdania. 

— To pewna, że nie sprzeciwiają mi się nigdy; 
są bardzo dobremi dla mnie. Lecz dlaczegóż ja mam 
tego projektu nie przyjmować? 

— I pytasz pani jeszcze? 
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by znim razem wejść do waszej wilii; sądził, że przez 
to milej przyjętym będzie. Obecnie jest już przy Stelli, 
a wasza „księżniczka* będzie wiedziała co z nim robić, 
Ale dosyć już o tem; chcę mówić o Margaricie. 


— O Margaricie?—zapytał senator ździwiony, — 
Wiesz że ona niemało mi przyczynia troski. (Co z tej 
dziewczyny w przyszłości będzie? Jestem teraz tak 
zajęty, tyle mam kłopotu aby Życzenia żony i córki 
zadowolnić, że na zainteresowanie się Margarittą, ani 
chwilki znaleźć nie mogę. Gdy się ma taką eórkę jak 
Stella, ma się i rozliczne obowiązki, rozumiesz to 
zapewne? 

— (6ż to wszystko ma z Margot wspólnego? — 
przerwał Grimert, 

— Margot? a tak, o niej mówiliśmy! Otóż sądzę 
że ona nigdy piękną nie będzie i dobrej partyi nie zro- 
bi; powinna zatem rozumem powierzchowne niedobory 
pokryć i dlatego niemałe wydaję sumy, by ona i Hen- 
ryk uczyli się razem. 

— Obrałeś ku temu najfałszy wszy kierunek, Czy to 
jest stosowne, żeby dlatego, aby chłopca leniwego trochę 
zachęcić do pracy, dziewczyna przeładowywała sobie 
głowę martwemi językami, podczas gdy nauki dla niej 
stosowne i talenta jakie posiadać może, są zaniedbane 
zupełnie? Lata całe nie mieszałem się w twoje familijne 
sprawy, gdyż dałem sobie słowo żyć zdaleka od ciebie; 
teraz dla tej dziewczyny łamię słowo. Możesz zatem 
osądzić, jak bardzo się nią interesuję. Krótko mówiąc, 
przyszedłem zrobić ci pewną propozycyję. Kiedyś, 
gdy byliśmy dobrymi przyjaciołmi, prosiłeś mię na 


